Sprawozdanie z warsztatów  Regionu Warszawskiego.

Temat: DUCHOWOŚĆ A RELIGIJNOŚĆ, CZYLI MIŁOŚĆ I SŁUŻBA PODSTAWĄ DUCHOWOŚCI PROGRAMU AL-ANON”.

9 LIPCA 2010 R. w Legionowie, w Domu Parafialnym przy Kościele J. Kantego przy ul. Schabowskiego 2 odbyły się warsztaty Regionu Warszawskiego.  

Przywitaliśmy się naszą deklaracją „ Niech się zacznie ode mnie...” W warsztatach wzięło udział 30 osób reprezentujących 10 grup.

 Prowadząca warsztaty przeczytała Preambułę. 

Uczestnicy spotkania przedstawiając się imieniem i nazwą grupy przeczytali Dwanaście Stopni, Dwanaście Tradycji, Dwanaście Koncepcji.

Koleżanki i koledzy  przeczytali kolejno:  Przedmowę z „Dwunastu Stopni/Dwunastu Tradycji „,

 artykuł  z biuletynu RAZEM „ Miłość i służba podstawą duchowości Al-Anon”, artykuł z nr. 4 ( 49) 2009 RAZEM pt. „Jestem innego wyznania” oraz rozdział IV pt. Religia/Filozofia z broszury  „ Przegląd kierunków działania Al-Anon i Alateen”.

Były to wyjątkowe warsztaty. Nasze koleżanki i koledzy opowiadali jak powoli odkrywali siebie, swoje wnętrze, jak budziła się ich duchowość. Powolny rozwój, pierwsze oznaki radości, spokój wewnętrzny, wielokrotnie przerywało zagubienie, niepowodzenie, cierpienie. Wypowiedzi były wzruszającymi  a także czasami wesołymi mini spikerkami. Pokazywały różnorodność dróg zdrowienia w zależności od temperamentu osoby, sytuacji rodzinnej, determinacji. Uczestnicy warsztatów opowiadali również jak powoli rodziła się ich wiara lub jak z wiary wyznawanej stawała się dojrzałą dzięki poddaniu się  Sile Wyższej.

Al-Anon jest Wspólnotą obejmującą prawie wszystkie kraje świata. Jak wiemy, w różnych stronach  świata są ludzie wyznający różne religie. Nasz program jest programem uniwersalnym. Może do niego przyłączyć się każdy, kto chce rozwijać swoją duchowość bez względu na przynależność religijną. Już w Preambule jest napisane, że nie łączymy się z żadną religią, żadną organizacją.

Poniżej, fragmenty wypowiedzi uczestników warsztatów zostały usystematyzowane według pytań pomocniczych.

     Czym jest dla mnie duchowość? Jak ją rozumiem?

· Duchowość jest procesem poznawania siebie, taką niesamowitą przygodą, w której uczestniczę. Zgłębianie tego, co się we mnie dzieje, po tylu latach rozedrgania wewnętrznego, to jest po prostu dar. Duchowość, tak to czuję, bardzo mnie uwrażliwia na sama siebie. Nagle pojawiają się jakieś pasje, coś chcę, coś tworzę. Potrafię się w tym zatracić przez kilka godzin. Ze wzruszeniem odkrywam, że jest to mój czas, moja duchowość.

· Dla mnie dzisiaj duchowość to zostawić te programy zewnętrzne i popatrzeć co się wokół mnie dzieje, co się dzieje wewnątrz mnie, posłuchać siebie. Nie szukać kolejnego nauczyciela, który może szybko ułatwić, zmienić to jak żyję.

· Po wielu latach zrozumiałam, że jeżeli chcę należeć do Wspólnoty Al-Anon, która ma swoje zasady, to chcę się tym zasadom poddać. Nie walczyć z nimi, nie wnosić swojego kościoła , wiary, swoich przyzwyczajeń i nie zmuszać członków Al-Anon aby je akceptowali. Takie były początki budzenia się mojej pokory. Dla mnie to poddanie się jest częścią duchowości.

      Moja hierarchia wartości. Jaka rolę w mojej hierarchii wartości odgrywa Al-Anon?

· Ta hierarchia wartości u mnie też się zmieniła. Na pierwszym miejscu jest Siła Wyższa a potem Al-Anon, dlatego, że Siła Wyższa mi ten Al-Anon podsunęła. Al-Anon jest dla mnie taka łodzią ratunkową. Tylko ode mnie zależy, czy z tej łodzi skorzystam, czy ją zlekceważę.

· Odkąd jestem w Al-Anon poznałam nowe wartości. Ten katalog wygląda zupełnie inaczej. Najważniejsza jest dla mnie Siła Wyższa. Wiem, że czuwa nade mną. W zamyśle Siły Wyższej mam jakąś ścieżkę do przejścia i staram się wsłuchiwać w Jej podpowiedzi i dziękować za doświadczane radości, za spotkania z wyjątkowymi ludźmi, za trudne zdarzenia. Jedność grupy, jedność rodziny, jedność Wspólnoty nauczyła mnie, że mam szukać cech, zalet wspólnych, pozytywnych, dobrych a nie spoglądać na świat krytycznie, pełna pretensji. Anonimowość i równość pomogły mi w pozbyciu się pychy i zrozumieniu, że ważne jest to, czy robię coś pożytecznego dla grupy, dla Wspólnoty, dla tej jednej osoby. Kolejną wartością jest relacja z drugą osobą. Każde spotkanie, świadomy z nią  kontakt jest dany mi w jakimś celu. Staram się go nie zmarnować. 

      Czy zastanawiałam się kiedyś nad sensem i celem mojego życia?

· Na początku widziałam go jako zadowalanie rodziców. Potem było szczęśliwe zamążpójście i ułożenie sobie życia tak, jak ja bym chciała. Dzisiaj wiem, że była to kontrola męża i układów z rodzicami. Zraniona i zapłakana trafiłam do Al-Anon. Odtąd wszystko zaczęło się zmieniać. Zmiany zaczęły się od słowa pokora. Pokorę rozumiałam jako uległość. Zobaczyłam, że pokora jest ogromną siłą. Kolejnym etapem było widzenie pokory jako mojej cechy z którą ludzie będą się czuli dobrze ze mną. Dzisiaj wiem, że to ja mam się czuć dobrze. Zaczęłam szukać kontaktu z Siłą Wyższą aby móc zaakceptować to, co mi się przytrafia. Odkryłam, że jeżeli ja mam w sobie Siłę Wyższą, potrafię zobaczyć Ją i w innej osobie. Kolejnym etapem w zdrowieniu było polubienie, pokochanie siebie. Jeżeli potrafię pokochać siebie, pokocham też inną osobę. „ Kochaj bliźniego swego jak siebie samego”. Ja zaczęłam od bliźniego. Jak zaczęłam się zmuszać do tej miłości, to zaczęło mnie to męczyć. Teraz zaczynam od siebie. Kiedy dobrze się czuje, kiedy jest mi dobrze - kocham wszystko i wszystkich. Nie walczyć. Zgodzić się. Nie mieć racji. Mieć spokój. Dzisiaj celem mojego życia jest aby mi się udało pozostać w zgodzie ze sobą i z moją Siłą Wyższą.

 Co dziś wiem na temat miłości? Czy rozumiem, ze wolność, bezinteresowność, wymagania,          szacunek, cierpliwość, akceptacja i przyjaźń to główne składniki miłości? Czy na dziś potrafię prawdziwie kochać?

· O miłość i pogodę ducha zwracałam się do Siły Wyższej, aby mi tych darów użyczyła. Przyszedł czas, że ten dar poczułam. Z darem miłości dostałam cierpliwość i akceptacje moich bliskich. Pogłębiło to moją chęć poddania się programowi. Pewnego dnia poczułam, że wszystkie dziewczyny w grupie lubię i akceptuję. To jest realna miłość.

· To prawda, wymienione wartości są składnikiem miłości. Jeżeli mam w sobie wolność, to znaczy, że oddałam też wolność swoim bliskim. Jeżeli szanuję, cenię, lubię, akceptuje siebie, to też szanuje   akceptuje inne osoby. Ale to nie wszystko. Przede wszystkim potrzebna jest odwaga, żeby umieć obronić swoją wolność, miłość, siebie. Czasami jest trudno. Żyjemy w takich środowiskach, że dotyka nas agresja bliskich osób. Myślę, że nie chodzi o to, aby wygrać ale żeby obronić siebie. Czy potrafię się kochać? Nie ma we mnie złości, nienawiści. Mam dużo spokoju w sobie, radość, którą jeśli to możliwe dzielę się. Myślę, że potrafię już wyrażać siebie.

· Dla mnie miłość jest filozofią życia. Wszystkie czytania, rozważania w „Dzień po dniu” prowadzą do tej umiejętności. Za każdym razem, gdy wychodzę z mityngu czuję się zrozumiana, szanowana   akceptowana. A to, co mnie złości, to jest to, co jest we mnie do przepracowania.

· Kiedyś uważałam, że miłość to wspaniały stan zakochania się, euforia. Za takim uczuciem tęskniłam. Niedawno dowiedziałam się, że jest to zapalenie genów, które mija. To nie jest miłość. Dzisiaj miłość postrzegam, jako postawę wobec świata i Siły Wyższej. Wobec Siły Wyższej jest to zawierzenie, poddanie się i zaufanie. Wobec świata jest to przede wszystkim miłość do mnie samej, do bliskich mi ludzi, do wszystkich ludzi, do moich potrzeb, pasji, do tego wszystkiego, czemu poświęcam czas, swoje zaangażowanie, czyli wszystko to, co robie, realizuję. Miłością jest odkrywanie ludzi, odpowiedzialność za tę wartość, ale też umiejętność jej przyjmowania. Miłość jest siłą, która rozwija mnie, przetwarza moją energię w dużo dobrych rzeczy. To niezwykła wartość. Ale przede wszystkim ja siebie muszę kochać, aby przekazać ją dopiero innym. Dać ją, rozdać. Jak dobrze, że jest Al-Anon, skąd czerpię siły i dzielę się swoim ciepłem i spokojem wewnętrznym.

      Jak wyrażam swoją miłość i wdzięczność?

· Jak ją wyrażam? Przyszła wdzięczność za dary, które otrzymałam. Zaczęłam podejmować służbę. Poznałam język miłości, język serca. Odeszła złość, nienawiść.

· Nie ma nic lepszego niż służba w Al-Anon. Patrzę na to w kategorii pewnej szansy. Jak sobie uświadomiłem, że jest to szansa, to jest to i przywilej. Nie każdy to podejmuje, nie każdy ma tę szansę. Całe moje myślenie, procesy, które we mnie zachodzą, zmiany, składają się na rozwój duchowy.

· Jeśli chodzi o wyrażanie swojej miłości i wdzięczności, to widzę to, jako dwie płaszczyzny, które nasuwają się na siebie. Pierwsza to pole mojej rodziny. Druga to miłość i wdzięczność dla Wspólnoty. Miłość do mojej rodziny, to zastosowanie  Pierwszego Stopnia. Ogłoszenie bezsilności wobec wszystkiego, co oni robią i zaakceptowanie ich takimi, jakimi są. Dorośli ludzie. Słucham więc, nie pouczam, godzę się z trudnymi sytuacjami. Ważne jest abym tylko była. Miłość ludziom Wspólnoty okazuję poprzez częsty kontakt z nimi. Umawiam się, słucham, czasami jest to kontakt telefoniczny, czasami mailowy. Wdzięczność swoją okazuję przez służbę. Wróciłam do Wspólnoty. Zaczęłam powoli od początku. Od otwierania drzwi, od parzenia herbaty, od rozkładania materiałów a potem w regionie... We Wspólnocie robiąc cokolwiek czuję się potrzebna, czuję, że robię coś dobrego. Duchowość to jest mój rozwój, czuję się wartościową. Uczestnicząc w tym warsztacie  dowiedziałam się tylu wspaniałych rzeczy.

      Czy potrafię posługiwać się językiem serca?

· Miałam takie zdarzenie. Wychodziłam z kościoła i Siła Wyższa postawiła na mojej drodze alkoholika. Ja w nim dostrzegłam człowieka. Patrzyłam mu w oczy i mówiłam, że go kocham i dlatego nie dam mu pieniędzy. Miał łzy w oczach i ja je miałam. To była chwila miłości człowieka do człowieka. Tak! Zaczynam posługiwać się językiem serca. Trudno jest mi mówić o moich uczuciach, nie umiem powiedzieć, więc piszę. To stało się dzięki Al-Anon, dzięki Wam wszystkim i Sile Wyższej, która znalazłam.

      Jak Al-Anon pomaga mi w moim rozwoju duchowym?

· Drogę do Al-Anon pokazała mi córka. Przyszłam do Al-Anon zapłakana, z poczuciem bólu i rozpaczy. Odizolowana od świata. Z pierwszego mityngu zapamiętałam, że może mi pomóc Siła Wyższa. Chodziłam regularnie na mityngi. Moja duchowość powoli budziła się, stawała, rozwijała się. Al-Anon podwyższał moje poczucie wartości, zaczęłam dostrzegać innych ludzi, uśmiechać się, inaczej rozumieć wiarę. Dzisiaj Siła Wyższa jest na pierwszym miejscu. Dojrzała moja wiara. Zmieniło się podejście do dzieci. Akceptuję i szanuję ich poglądy. Al-Anon dał mi siły do nowego życia i rozwinął pod każdym względem.

· Zrobiłam już wiele i daleka droga przede mną. Dziękuję za wiele rzeczy. A kiedyś tylko chciałam. Chciałam miłości, spokoju, dobrego życia. Było dużo pytań dlaczego? Dzisiaj na wiele pytań znam już odpowiedzi, a jak nie zmam, to przyjmuję, że tak ma być. Wiem, że wszystko ma się zacząć ode mnie. W Al-Anon nauczyłam się, że jeżeli jest cisza, to po coś ona jest. Może po to, aby zebrać myśli? Kiedyś natychmiast zapełniałam tę ciszę, żeby nie było pustki. Bałam się pustki. Cieszę się, że jestem w Al-Anon. Moje życie zmienia się z dnia na dzień a swoją duchowość powoli odkrywam i uczę się.

· Szósty rok minął w marcu jak jestem w Al-Anon. Potrzeba było tych lat aby mnie dziewczyny wyciągnęły z domu, żebym gdzieś pojechała, coś z siebie dała. Zaczęłam dostrzegać, że nie jestem taka dobra, jakby się wydawało. Nauczyłam się pokory. Duchowość to jest odkrycie mojego wnętrza. Powoli odkrywam wszystko to, co jest we mnie w środku. Na zewnątrz byłam spokojna, zadowolona, radosna, udzielałam wszystkim rad, pocieszenia. W środku męczyłam się bardzo. W moim wnętrzu był bałagan. W Al-Anon dostałam dużo wsparcia, pomocy, znalazłam przyjaźń. 

· Żyję tyle lat na świecie i nie znalazłem niczego lepszego. W Al-Anon pytam czy nie pytam a znajduję odpowiedzi. Miałem przecież rację, jedyną słuszną. Al-Anon jest programem bardzo łaskawym, bo pozwala  kroczyć mi tak szybko, jak to jest dla mnie możliwe. Nic mi nie narzuca, nie mówi mi co i kiedy mam zrobić, w jakim tempie. Dostaję łagodne podpowiedzi, czym się kierować i na co zwracać uwagę. Cenne jest też to, że w takim dojrzałym wieku mam szansę się zmienić. Uczę się równowagi wewnętrznej, tolerancji dla siebie, sumienności. Te umiejętności, które tu zdobywam, wykorzystuję na zewnątrz i łatwiej mi się żyje.

· Duchowość przejawia się w wyjściu poza swoje ja, swój egocentryzm, nie szereguję już ludzi. Dzisiaj obchodzi mnie tylko to, czy ta osoba jest tutaj i czuję do niej miłość. Łączy nas choroba i rozumiemy się bez słów. Moim celem jest pomaganie innym.

      Czy warsztaty pomogły mi w zrozumieniu różnicy między duchowością a religijnością?

· Jeśli chodzi o wiarę w Siłą Wyższą, zrozumiałam, że Al-Anon jest dla wszystkich ludzi o różnych wyznaniach. Dzisiaj mówiąc, pamiętam o samopoczuciu tej drugiej osoby. Nauczyłam się akceptować innych ludzi. Zwracam uwagę, aby mnie było dobrze i żeby osoby  które ze mną przebywają też czuły się dobrze.

· Duchowość odnalazłam w Al-Anon. Religijność rozwijałam, kontynuowałam w kościele. I to zaczęło iść w porze. Cieszę się, że to takie szerokie spektrum, bogata różnorodność człowieka.

· Podpisuję się obiema rękami pod tym, że niemożliwa jest religijność bez duchowości.

Sprawozdanie sporządziła : Magda, Sekretarz Rady Regionu              Warszawa dnia 22.09.2010 r

